
WURUS rOLSKŁ
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę ss dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11, z dwutygodni­
kiem spółecznym p. t. „Głos górników i hutników11, 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod 

nr. 126, na stronie 434

M Ó D L  S l |  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  16. Bochum, cawartek, 8  lutego 3,900, Rek 10.
R edakcya, D rukarn ia  i K sięgarn ia znajduje  się przy  M alt.heserstrasse 17a na  dole. —  A d re s : W iarus P o lsk i, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Brak polskiej opieki duchownej

co raz  bardziej da je  się P olakom  uczuw ać. 
P o la c y  czynią, co m ogą, aby  pod  tym  w zglę­
dem  lepsze n astąp iły  stosunki, ale n ieste ty  sta ­
ra n ia  ich nie odnoszą pożądanego skutku. Ocl 
czasu  do czasu odbyw ają  się. w iece, na  któ- 
Tych P o lacy  w yczerpująco  om aw iają spraw ę 
opieki duchow nej i najrozm aitszzch  chw ytają  
się  środków , ażeby  sp raw a cała pom yślniejszy 
w z ię ła  d la  nich obrót.

W  św ięto M atki Boskiej G rom nicznej, 
dn ia  2 ln tego, odbył się znow u tak i w iec w 
G elsenkirchen. J a k  gdzieindziej tak  i tu w szy­
scy  m ów cy przyk ładam i udow odniali, że P o la ­
kom  dzieje sie w ielka k rzyw da, że po trzeba  
w ięcej kap łanów  w ładających  język iem  polskim , 
k tó rz y b y  przynajm niej co cztery  tygodnie  od- 
syigdzali parafie. w  k tórych  większą., liczba. P o -  
laków  zam ieszkuje, aby  tym że głosić słowo 
B oże w języ k u  ojczystym  i dać im sposobność 
do w yspow iadania  się w  języ k u  ojczystym . 
T y lk o  tym  sposobem  m ożna coś zdziałać i lu­
dzi na  dobrą drogę naprow adzić . W ołan ie , że 
ludzie  nie ży ją  ja k  się p rzynależy , że źle się 
p ro w ad zą , nic nie pom oże, jeżeli d la  zapobie­
żen ia  złem u nie przedsięw eźm ie się odpow ie­
dnich  środków .

W  toku rozpraw  przedłożono w iecow i na 
s tę p u ją c ą  rezolucyę:

Z ebrani P o lacy-kato licy  n a  w iecu w  G el­
senkirchen dnia 2 lu tego rb . w  liczbie około 
1000 ośw iadczają, iż jak o  w yznaw cy W ia ry  
św. kato lickiej, uczuw ając b rak  opieki du­
chownej w  ojczystym  polskim  języ k u , uczy­
nili w szystko, co było  w  ich mocy, aby  
otrzym ać takąż opiekę duchow ną. W y sy ła ­
liśm y p rośby  pojedynczo i zbiorow o do księży 
proboszczów , do za rząd u  kościelnego i do 
ks. B iskupa, ale z bólem serca m usim y 
otw arcie w yznać, iż w szystkie te  p ro śb y  nie 
doznały  należy tego  uw zględnienia i d la  tego 
ośw iadczam y publicznie, iż za  w szystk ie złe 
następstw a, k tóre  nastąp ić  m ogą dla P o laków  
z b rak u  opieki w  ojczystym , polskim  języku , 
sk ładam y na  pow yżej w ym ienione w ładze 
w szelką odpow iedzialność p rzed  B ogiem  i 
w szystk iem i uczciwem i ludźm i.

Jakko lw iek  po tęp iam y w szystkie w ybryki 
i czyny, k tó re  sto ją  w  sprzeczności z W ia rą  
św ię tą  kato licką i m oralnością chrześciańską, 
to  tem  bardziej po tęp iam y je , jeże li czynów  
tych dopuszczają  się nasi ziom kow ie. T ak  
zw ane dzikie m ałżeństw a są  także po w ię­
kszej części spow odow ane brakiem  k ap łana  
znającego  ję z y k  polski.

D la  tego pro testu jem y przeciw ko w szystkim  
z jad liw ym  w yw odom  w ygłaszanym  ze stro ­
n y  niem ieckiej, bądź p rzez osoby świeckie, 
bądź  też p rzez tu te jszych  księży katolickich, 
ja k o b y  P o lacy  jedyn ie  z w łasnej w iny tw o­
rzy li w iększy p rocen t dzikich m ałżeństw .

U bolew am y bardzo , iż ks. p roboszcz M aas 
publicznie p o tęp ia  P olaków , że dużo z nich 
w  dzikiem m ałżeństw ie ży ją , a pom im o to 
jiie  p o s ta ra  się o to, aby  częściej była spo­

sobność do spow iedzi św. w jeży k u  ojczy­
stym  i nabożeństw o polskie z kazaniem , któ- 
reb y  błogo w płynęły  na  pożycie Polaków . 
T ak ie  m acosze trak tow anie  P olaków  ze strony 
ks. proboszcza M aas’a uw ażam y za  n iespra­
w iedliw e i nas bardzo  krzyw dzące.

Zw ażyw szy, iż uszczuplanie nam  nabożeń­
stw a w  ojczystym  naszym  języ k u  stoi w  po­
łączeniu z w ielu innem i środkam i, aby  nas 
P o laków  skuteczniej m ożna zgerm anizow ać, 
ośw iadczam y, iż W ia ry  naszych O jców  i 
narodow ości naszej do śm ierci w iernym i po ­
zostaniem y i dołożym y w szelkich Starań, aby  
te  na jdroższe skarby  nasze to je s t  W ia rę  
kato licką i m owę polską nieskazite lną p rze­
kazać naszem u potom stw u.

R ezolucyę tę p rzy ję to  jednogłośn ie.
W  końcu przedłożono jeszcze rezolucyę 

mniej więcej tej treści:
Z ebrani n a  w iecu w  G elsenkirchen w  dniu 

2 lutego Polacy-kato licy  zap y tu ją  uprzejm ie 
w ielebnego ks. proboszcza M aas’a, czy w 
przyszłości raczy  się w ięcej sta rać  o opiekę 
duchow ną w  ojczystym  języ k u  dla sw ych 
polskich* parafian?  G dyby to nie miało na­
stąpić, w tenczas bylibyśm y zm uszeni zanie­
chać uczęszczania do kościoła parafialnego i 

• odm ów ić p łacen ia  podatków  k ościelnych, 
iiezo iucya  ta ' również została p rzy ję ta .
Z pew nych  w zględów  m ożna się na  nią 

nie godzić, ale g d y  się zw aży, że rozdrażn ie­
nie P o laków  z pow odu tak  m acoszego trak to ­
w ania  ich pod  w zględem  religijnym  je s t  w iel­
kie, to  nie m a w ielkiego dziw u, że tak ą  rezo­
lucyę pow zięli.

Z a cztery  tygodnie  odbyć się m a znów  
w iec w  tej "sprawie.

W  skład  kom itetu w iecow ego w c h o d z ą : 
J a n  Pośpiech , K azim ierz Suplicki i W ojciech  
W o ś z Bulm ke, dalej A polinary  W ojczyński, 
B olesław  Ołtarzewski, B artłom iej W ilkow ski i 
A ndrzej K ranz  z G elsenkirchen.

W iec zakończono odśpiew aniem  p ie ś n i : 
„K to  się w opiekę.11

I S r u c k h a u s e n .  Sprawozdanie z czynności to­
warzystwa śś. Piotra i Paw ła z pierwszego półrocza. To­
warzystwo świętego Piotra i Paw ła zostało założone dnia 
29 ozerwca 1899 r. Przy założeniu tow. wstąpiło 24 
członków, obecnie liczy 89 członków. Z tych odjechało 
w  rodzinne strony 7, składek nie zapłaciło 8. Dochodu czy­
stego było 511,28 mr., rozchodu 296,95 mr., w  kasie po­
zostaje 214.33 mr., Towarzystwo urządziło zabawę i bra­
ło udział w  uroczystości poświęcenia chorągwi pewnego 
polskiego towarzystwa. Dziękujemy wszystkim członkom 
Tow. św. Piotra i Pzw ła, że tak gorliwie popierali tow. 
Honorowym prezesem jest ks. prób. z Hamborn, a dru­
gim honorowym prezesem jest teraźniejszy ks. wikary z 
Beecku. Do zarządu zostali obrani: Przewodniczącym Ni­
kodem Błażejewski, zast. St. Litkowski, sekretarzem Jan 
W olik, zast. Michał Roszak, skarbnikiem Antoni Wardyn- 
ga, zast. Benedykt Słoma, bibliotekarzem Jan W oś, za­
stępcą Jan Marciniak, ławnikami Piotr Gaca i Wojciech 
Szwydziak, rewizorami kasy W ładysław  W eyna i Piotr 
Gaca, chorążym Wawrzyn Nowicki, zast. Jan Kaczmarek, 
asystentami Andrzej Szymberg i Marcin Ratajczak. W szel­
kie listy prosimy na ręce p. przewodniczącego nadesłać.

N. Błażejewski, przewdn. Jan W olik, sekretarz.
D c r n e .  W  dniu 14 z. m. odbyło tow. nasze walne 

zebranie, na którem dano sprawozdanie. Dochód wynosił 
136,17 mr., rozchód 45 mr. Towarzystwo odbyło 7 zebrań 
zwyczajnych i jedno walne i obchodziło gwiazdkę. Z bi­
blioteki członkowie gorliwie korzystają. Tow. abonuje 
„Wiarusa Polskiego11 z Bochum, członkowie abonują ró­
wnież „W iarusa Polskiego11, „W ielkopolanina11, „Gońca11, 
„Gazetę Narodową11, „Pracę11 i inne pisma. Tow. zmieniło 
swój lokal zebrań, który znajduje się teraz przy kościele 
(sala wikary atu). W  niedzielę dnia 28 styczńia odbyło 
tow. nasze zabawę zimową połączoną z teatrem itd., która 
rozweseliła wszystkich. Teatr był odegrany pt. „Ogolili 
go bez mydła11, „Głuchoniemy11, „Anglicy" i „Golarz11, 
które się wyśmienicie udały, za co się należy podzięka

wszystkim amatorem, a szczególnie p. Tomczakowi, który 
z swej roli się znakomicie wywiązał. Teatr się tak wszy­
stkim podobał, że na liczne prośby powtórzono go w  nie­
dzielę dnia 4 lutego

Uwadzieśela milionów!
N a 20 m ilionów oblicza dziś „ K ra j11 pe­

tersbursk i liczbę narodu  polskiego. L iczba  ta  
dzieli się na  poszczególne zabory  i siedliska 
w ychodżtw a ja k  n astępu je :

W  A u s t r y i .................................... 4 ,270,000
W  N i e m c z e c h .............................. 3 ,027,000
W  R o s y i .......................................... 10,480,000
W  A m e r y c e .............................  . 1,000,000
W  reszcie k r a j ó w ........................  50,000

razem  . . . .  " " 20,033,000
L iczby  te  opiera „ K ra j14 na  daw niejszych 

u rzędow ych danych sta tystycznych  poszczegól­
nych państw , na obliczeniach kilku polskich 
s ta ty styków  oraz na w łasnem  obliczeniu p rzy ­
rostu  rocznego na  podstaw ie daw niejszych 
urzędow ych danych. P rzypuszczam y, że w  
g runcie  rzeczy odpow iadają rzeczyw istości.

P o d  względem  liczebnym  jesteśm y w ięc 
w E urop ie  szóstym  z rzędu narodem . P rz e d  
nam i id ą : Rosyanie, Niem cy, Anglicy, F ra n ­
cuzi i W łosi. „K ra j11 w ysuw a przed  nas także 
H iszpanów , lecz jest to oom yłka, gdyż H isz- 
j. liczy w ogóle tylko 1 i m ilionów ludności. 
D alej następu ją  po nas: Rum uni (!) m ilionów),
Skandynaw ow ie, Czesi, G recy i t. d. i t. d.

P rzed  100 przeszło laty , w  czasie drugiego 
rozbioru  Polski, liczyła ówczesna P o lska  razem  
8,790,000 m ieszkańców, w tej liczbie co najw y­
żej 7 milionów Polaków , a ze Slązkiem  i po­
przednio  zabranem i krajam i około 9 m ilionów. 
A  w ięc w iek 19 —  mimo klęsk niezliczonych 
podw oił naszą  liczbę !!

C hw ała za  to Bogu! W ie lką  to nas może 
napełnić otuchą n a  przyszłość. S tarać się ty lko  
w inniśm y, aby  całe te  20 m ilionów zachow ały  
w  całej pełni gorące poczucie narodow e.

Ziemie polskie.
* Z  P rn s Zach., W arm ii i  Mazur.

C hełm ża. N a tyfus, k tóry  tu ta j p rzez 
d łuższy  czas niepokoił um ysły, od n iejakiegoś 
czasu n ik t już  nie zapada, tak  że je s t nadzieja, 
iż straszliw a ta  choroba w krótce zupełnie istn ieć 
przestanie.

W  Nowej Św iętej, w si w pow iecie zło­
tow skim , da ł ew angielicki nauczyciel B and it ja k  
pisze „G az. G r.11, now ą próbę tak  zw anej „w yż­
szości ku ltu ry  niem ieckiej11. Bił bowiem  13-le- 
tniego chłopca, syna gospodarza Jó zefa  P iszczka  
z w ybudow ania święckiego, za  to, że ten  na  
jego  w ezw anie, żeby się P ischke odzyw ał, za ­
wsze odpow iadał P iszczek. J a k  dzieci opo­
w iadały , kaza ł w spom niany nauczyciel chłopcu 
się nachylić, a gdy  na zapy tan ie  jeg o  „W ie  
h e iss td u ? 11 odebrał odpow iedź „ Johann  P iszczek11, 
trzcinką go po plecach 10 do 15 razy  u d erzy ł; 
a  zap y tań  tak ich  miało być kilka; na końcu 
chłopiec, k tó ry  podobno w niebogłosy krzy­
czał, n ic ju ż  nie odpow iadał. O ględziny lek ar­
skie w ykazały , że całe p lecy były  sine i k rw ią 
nabieg łe . R odzice ukaranego chłopca podali za­
żalenie do rejencyi. T ak ie  p rzek ręcan ia  n a ­
zw isk w szkołach i to głów nie now o-św ięckiej 
— je s t  na  porządku dziennym . T ak  np. p iszą 
zam iast K ulasek  K ulan, K ró l K roll, G uz G uhs 
itd .11. T em u trzeb a  się stanow czo oprzeć.

K ow alew o. W  B ielsku g rasu je  epide­
m iczna szkarla tyna  i dy fterya . W łaściciel p .



W I A R U S  P O L S K I ,

Tuszyński stracił w krótkim czasie trzech sy­
nów, którzy niebezpiecznej tej chorobie ulegli.

Chojnice. Za kradzież dwóch kawałów 
drzewa w wartości 20 ten. skazała izba karna 
robotnika T. Musioła z Kurczą na 3 miesiące 
więzienia. — Dzierżawca jeziora karsińskiego 
p. Voigt z Szwornigacu wydobył z jednego po­
łowu nie mniej, jak 80 beczek leszczy, przed­
stawiających wartość 3000 mr. — Zaraza py­
ska i racic ustała w Roswałdzie, Heinrichswal. 
de, Koślińce, Obrowie i Ostrowitem; natomiast 
wybuchła w Lichnowach i pomiędzy bydłem 
posiedziciela Stuckiego w Chojnicach.

Wj  C zlrackow sltieg 'o . Chałupnik Bolz 
w Zarębach wyprawił przed tygodniem córce 
swej wesele. Po ślubie zabawiono się w kar­
czmie a z powrotem do domu poczęto się po- 
wózkami ścigać, przyczem dwa wozy się zde­
rzyły, a osoby na nich siedzące wyleciały na 
ziemię; robotnik Jarek złamał sobie przytem 
nogę w dwóch miejscach, kilka innych osób 
poraniło się lżej. Skutkiem nieszczęsnego wy­
ścigu pozostanie Jarek prawdopodobnie kaleką 
na całe życie.

(Stai'O gas’cl. Na urządzenie nadleśnictwa 
w Wilczych błotach kupił fiskus posiadłość 
braci Czajów.

ISrodnica. Tutejszy kupiec Tomasz Ba­
liński umarł oriegdaj w domu obłąkanych pod 
Starogardem.

O sie . P  rzy spuszczaniu drzewa w lesie 
opadająca kłoda zabiła na miejscu robotnika 
Buraudta z Walkowisk. —- Spław drzewa na 
wiosnę -na Czarnej wodzie będzie znaczny. Je ­
den z kupców ma 9000 metrów drzewa do 
spławu.

Z  IT alech -ieg o . Z Klaudynowie (Klaus- 
dorf) zamierzają odbudować kościół katolicki, 
który spalił się przed 17 laty.

* Z  W ie!. lis. PoK siańskieg® .
P o z n a l i .  Ks. Arcybiskup wyjeżdża do 

W łoch dla poratowania zdrowa.
W Inowrocławiu zmarł śp. dr. Teodor 

Dembiński w 43 roku życia : dawniej pracował 
w Poznaniu. Wieczny spokój jego duszy.

N a k lo . Cofnięty zakaz. Czytelnicy nasi 
prnv.dopo*; dmie przypominają sobie jeszcze 
zajście w Gorzeniu jgod Nakłem, gdzie komi­
sarz"! tottscliali? z tJySgOSSfzy' 
o u u y  rewizyę w kilku domach i pozabierał 
elementarze, katechizmy i historye biblijne, któ­
re miejscowy ks. proboszcz dzieciom porozda- 
wał. W  kilka dni po rewizyi otrzymali ojco­
wie rodzin, i w których domach dzieci na wspól­
ną naukę się zgromadzały, orędzie z landratu- 
ry  bydgoskiej, w którem im zagrożono karą 
150 mr. za każdy przypadek, gdyby im w 
swych domach nadal zbierać się pozwalali. Za­
kaz ten był bezpodstawny, gdyż w tych dniach

Z niedalekiej przeszłości.
(Ciąg dalszy.)

Ksiądz kiwnął głową, ale nic nie odpo­
wiedział — po chwili dopiero odezwał s ię :

— A toć już tu mam u siebie jednego 
Krakusa, któremu, jeżeli drzwi zamknę — to 
z pewnością drapnie kominem — to mówiąc 
wskazał na Gustawa.

— A pan się wybiera do powstania?..
— Tak, pani.
I kiedy?..
— Choćby dziś jeszcze...
— Doprawdy?...
Gustaw milcząc, skłonił się w odpowiedzi...
— Zazdroszczę panu — odezwała się po 

chwili kobieta...
— Ja  myślę, proszę pani — odparł Gu­

staw z pewną stanowczą skromnością, że każdy 
na swojem właściwem stanowisku wiele ma, 
szczególniej dzisiaj, do zrobienia...

— To prawda, ale bo i stanowiska czasem 
niekoniecznie odpowiadają charakterowi i po­
rywom duszy... Co do mnie, wyznaję panu 
otwarcie, że szczególniej w tej chwili, pragnę­
łabym być mężczyzną... Ach, co to za męka 
jest czekać z założonemi rękami... Ile to się 
sił i energii w tukiem położeniu bezczynnem 
traci... Ja  bardzo lubię spokój, jak jest wszę­
dzie spokojnie, ale gdy inni się rwą i po ka­
łużach krwi i ofiary dobijają się czynów — 
to być w tern wszystluem tylko widzem, a na­
wet nic widzem, lecz słuchaczem — a, to stra­
szne męki!..

uwiadomiła łandratura bydgoska interesentów, 
że zakaz swój co do tej nauki języka polskie­
go cofa.

Żaznaczć wypada, że cofnięcie tego zaka­
zu nastąpiło wskutek zażaleń zaniesionych przez 
ks. proboszcza do król. rejencyi i do minister­
stwa oświecenia. Spamiętać zatem sobie należy, 
że nie sprzeciwia się ustawom państwowym., 
jeżeli dzieci w pewnych domach się zgroma­
dzają i wspólnie pod kierunkiem zdolniejszych 
dzieci w polskiem pisaniu i czytaniu się. ćwiczą.

M o s in a . Pojawił się tutaj wściekły pies, 
którego zabito. Poprzednio jednak pokąsał 3 
dzieci, idących do szkoły, oraz jedną dorosłą 
osobę, napadł potem jeszcze kilku innych prze­
chodniów, (którym podarł tylko ubranie. Poka­
leczył też znaczną ilość psów, z tego powodu 
trzeba było zastrzelić dla bezpieczeństwa do­
tychczas przeszło 12 sztuk.

Serniki. Jak w swoim czasie donosili­
śmy, obalili jacyś nieznani sprawcy krzyż sto­
jący przed szkołą katolicką; podejrzenie padło 
na dwóch listowych i wytoczono im także śle­
dztwo. Już się odbył dwukrotnie termin, zwo­
łano wielu świadków, ale sprawa nie została 
wyświecona. W  przyszłym tygodniu ma być 
jeszcze jeden termin, na który wezwano 14 
świadków.

F o z n a ń .  W  powiecie zachód ni o-p oznań- 
skim W iry i Wirki odłączono od stęszewskiego 
obwodu komisarskiego, a przyłączono do urzę­
du komisarskiego w Komornikach, Kryżowniki 
i Michałowo odłączono od komornickiego ob­
wodu komisarskiego, a przyłączono do urzędu 
komisarskiego w Dopiewie. Mirosławki, Trzcie- 
lino i Tomice odłączono od urzędu komisar­
skiego w Dopiewie a przyłączono do stęszew­
skiego obwodu komisarskiego.

K o g o w o . Niedaleko miejscowości Szkółki 
zarwał się na jeziorze niedawno temu niejaki 
K., który zmylił wieczorem drogę i wszedł na 
lód w tein miejscu, gdzie wypływa rzeka W eł­
na. Od niechybnej śmierci ocalili go Leon Jan­
kę, Józef Hundt i Wojciech Krygier z wiel­
kie m narażeniem własnego życia. W  tern sa­
mem miejscu utopiło się niedawiTo temu już 
dwoje ludzi: Józef Poćhylski i jakaś dziewczy­
na nieznana.

W w ra m m o. W  frame święto M-.iki Bo- 
Wk'ej urcuTnrcznej włamał się złodziej do mie­

szkania ks. wik. Kamińskiego i rozbiwszy biur­
ko, skradł (i mr.

* Ee Sląsaka czyli Starej Polski.
K a to w ic e ,  Za usunięcie urzędowych 

dokumentów skazany został pozasłużbowy in­
spektor policyi Wilhelm Bauman na 2 miesiące 
więzienia. W edług zestawień wyroku sądo­
wego oskarżony wrzucił 123 aktów po prostu 
za szafę, i to nie tyle w złym zamiarze, ile

Gustaw chciał coś odpowiedzieć, ale w 
tej chwili znowu przed plebanię ktoś zajechał. 
Ksiądz Mleczko podążył na spotkanie.

Po chwili proboszcz wprowadził nowych 
gości. Pułkownik Sieciecha przybył z synem.

Stary Sieciecha, który nawet przy synie 
nie mógł się powstrzymać, aby nie być galan- 
tem, gdy się znalazł w obec młodej i ładnej 
kobiety, ujrzawszy Świteziankę, bez ceremonii 
zawołał:

— A toż to szczęście prawdziwe, że pa­
nią mogę nareszcie zobaczyć, a kiedy już 
spotkała nas ta szczęśliwa chwila, niechże pani 
pozwoli przedstawić mi mojego syna Bole­
sława...

Bolesław, który stał oparty o okno i w 
milczeniu patrzył na Świteziankę, ukłonił się i 
rzekł cicho:

— Miałem przyjemność już poznać panią...
Tak... odrzekł przeciągle pułkownik, a

ja  o tem nic nie wiedziałem...
Ba, już to my starzy, to już dzisiaj dali­

bóg, do niczego nie jesteśmy potrzebni — nie­
prawda księże proboszczu?...

Ksiądz proboszcz nic nie odpowiedział, tyl­
ko machnął ręką...

— No, mój stary kolego — odezwał się 
znowu pułkownik, zwracając się do księdza. 
Przywożę ci tu mojego chłopaka, abyś go po­
błogosławił na drogę... Dziś wyjeżdża za kor­
don' — do powstania... Daliśmy już my ofiarę 
z krwi naszej — niechże dzieci nasze zrobią 
to samo, kiedy taka wola Boża...

Całe towarzystwo spoważniało. Pan W in­
centy nieznacznie wyjął chustkę i niby uciera-

raczej z obawy, że tej nawale pracy nie po ­
doła. Z tego też względu kara wypadła sto ­
sunkowo nisko.

K a to w ic e .  Na szybie „W alter W est- 
feld“ kopalni Kleofasa zasypał węgiel górnika 
Karóla Brychcego ze Załęża. Gdy go wydo­
byto i odwieziono do lazaretu knapszaftowego 
w Katowicach, w krotce potem wyzionął ducha. 
Opłakuje go żona i ośmioro dzieci.

l&g-orifieliee. Do prokuratoryi w Zgo- 
rzelicaeh nadchodziło w ostatnich czasach bar­
dzo wiele skarg bez podpisów. Skargi te 
obwiniały niesłusznie wiele osób o występki 
karygodne. Pokazało się to prawie we wszy­
stkich podobnych wypadkach w toku śledztwa. 
Wrzeszcie sprzykrzyła się widać owa krecia 
robota prokuratoryi, bo oto prokurator zgo- 
rzelicki ogłasza, iż odtąd doniesień bez pod­
pisu uwzględniać się nie będzie. Takie zapa­
trywanie i postępowanie jest chwalebne i za­
sługuje na to, aby naśladowano je w innych 
urzędach, gdyż w ten sposób ukróconoby tro­
chę swawolę denuneyantów, tego n aj podlejsze­
go rodzaju łudzi.

S o śn ica . Najstarszą osobą na Górnym 
ślązku jest pewmie niejaka Józefa Gorzawska, 
żyjąca w Sośnicy (powiat zabrski). Liczy ona 
108 lat, wzrok i słuch ma jeszcze doskonałe. 
Żyje ona przy swoim prawmuku.

Wlatlom.ó&el świata.
Merlin. W  sprawie ustawy marynarskiej 

ogłasza organ związku rolników niemieckich 
„Deutsche Tagesztg“ pismo jakiegoś rzekomo 
meklemburskiego rolnika, który energicznie wy­
stępuje przeciwko pomnożeniu marynarki.

Wlec K a to l ik ó w  niem ieckich _ od­
będzie się w Bonn według uchwały komitetu 
lokalnego w czasie od 2—(> września.

W  B r u n ś w i k u  znajdują się katolicy w 
położeniuj które bynajmniej nie zasługuje na 
zazdroszczenie. Ruszają sic jednak coraz żywiej, 
aby uzyskać lepsze prawa i swobody. Świeżo 
wystosowało duchowieństwo, zebrane na wspól­
ną naradę, do rządu odniośne wnioski. Rząd, 
byleby miał dobrą wolę traktowania katolików, 
jak  się należy, powinien przedłożyć sejmowi 
krajowemu, który wnet. się zbierze, stosowne 
projekty do p ,v>w~~ ~v' '  r "  ' “

' A i u t r y a ,  Właściciele kopalń dotąd nie 
chcą się zgodzić na ustanowienie krótszego 
czasu pracy oraz pewnego najniższego zarobku 
i dla tego opóźnia się zakończenie strejku. A 
tego zaś powodu wzrasta coraz bardziej brak 
węgli, tak, iż w samych Czechach skutkiem 
zawieszenia lub ograniczenia prący w przed­
siębiorstwach przemysłowych, straciło około 10
tysięcy ludzi zajęcie. — Wybrano nareszcie w 
Pradze burmistrza i to w osobie dotychczaso-

jąc nos, łzy obcierał. Świtezianka błyszczące- 
mi oczami spoglądała to na Gustawa to na 
Bolesława, którzy stali opodal milczący i po­
ważni...

Ksiądz Mleczko pochylił głowę na piersi, 
i przez chwil kilka także milczał — odezwał 
się wreszcie:

— Mam ja  tu i drugiego, mojego sio­
strzeńca, niechże idą razem...

Młodzi ludzie zbliżyli się do siebie i ser­
decznie ścisnęli się za ręce...

Potem podeszli do księdza i przyklękli...
Staruszek wyciągnął obydwie ręce po nad 

głowami klęczących, podniosł oczy do gory i 
przez chwil kilka poruszał tylko ustami nie 
wyrzekłszy głośno ani jednego wyrazu... Na­
reszcie rzekł drżącym głosem:

— Błogosławię was, moje dzieci!.. Idźcie 
i spełnijcie waszą powinność... Pamiętajcie, że 
choć się w krwi kąpać będziecie, zachować po­
winniście serca czyste i niepokalane, tak, jak  
jest czysta i niepokalana sprawa, za którą wal­
czyć będziecie... Niech was Bóg wspiera moje 
dzieci!.. I to rzekłszy, wybuchnął płaczem sta­
ry kapelan wojska polskiego...
“ ““ l~ A k rn ic * ” płaczcic państwo, jak na po­
grzebie — zawołał stary Sieciecha, nadrabiając 
miną, choć sam miał łzy w oczach. To jeszcze 
nie koniec. Dawniejsi polscy rycerze brali tez 
błogosławieństwo od' niewiast naszych i upomi­
nek... Szczęśliwym trafem mamy między sobą 
i Polkę w tym ważnym akcie, więc panowie 
.rekruci na kolana przed panią.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

wego wiceburmistrz;a Srba, Staroczeclia. .Tenże 
otrzym ał 43 głosów, podczas gdy na dotych­
czasowego burm istrza dra Podlipnego padło
41 głosów. . .,

F r a n c y a .  Jedna z gazet rozniosła wieść, 
Iż pewien uwięziony anarchista zeznał przed 
«ędzią śledczym, iż anarchiści zamierzaj ą wy­
sadzić w powietrze kilka pawilonów na placu 
w ystaw y paryskiej i to w czasie, gdy znajdo­
w ać się tam będą osoby panujące z za grani­
c y .  —  Ż innej strony donoszą, iż to nieprawda.

W o j n a  a n g i e l s k o - t r a n s w a l s l s a .  Z 
pola walki nadchodzą bardzo sprzeczne wiado­
mości. Jedni donoszą, że Buller znów przepra­
wił się na drugą stronę rzeki Tugeli, aby o- 
swobodzić Ladysmith, z innej zaś strony za­
przeczają temu. W  każdym razie przyjść musi 
wkrótce do bitwy.

Z  r o ż n y c h ,  s t r o n .

H a m m c .  Tutejszy kościół katolicki jest 
już tak  dalece naprawiony, że prawdopodobnie 
ina W ielkanoc będzie się mogło odbyć n ab o ­
żeństwo. — Podczas bójłii w zeszły pjąlek 
odtrącono pewnemu młodnikowi prawie całe 
ucho.

Ł a e r .  Dworzec kolejowy prawie ukoń­
czony. Na wiosnę zostanie dworzec ten od­
dany  do użytku.

U e c k e n d e r f .  Zastrzelił się tu  w domu 
dyrektora R. żołnierz D. z Herne, odsługujący 
jednoroczną służbę w Miiłheim nad Rubra D. 
narob ił długów, a nie mogąc ich zapłacić, pal­
nął sobie w łeb

H e r s ie .  Miasto tutejsze liczy obecnie 
26,018 mieszkańców. W przeszłym roku o 
•fcym czasie liczyło 24,490 mieszkańców.

Ł a n g e m t i r e e r .  Na szosie, prowadzącej 
do Liitgendortm und. w pobliżu tutejszego reń­
skiego dworca, pękła główna rura wodociągu. 
W krótce cały dworzec i przestrzeń aż do go­
spody K neista tw orzyły jedno wielkie jezioro.

B o r l i e c k .  N a cesze „O berhausen0- zo­
s ta ł robotnik R. zabity.
^ M o rd ę . Kolej hutnicza przejecłmła ro ­
botnika Schoera, który skończywszy nadaną 
mu pracę, chciał przejść przez to r kolejowy.

I l e d d i ł i g h a u s e i t .  Pewnego górnika 
wracaiacego z iiopaim „ofenerai-iłium entnaj" 
do domu, napadło kilku łobuzów i pokaleczyło 
go znacznie.

B a r m e n .  W  fabryce maszyn i lejarpi 
żelaza F ryderyka Spies'a synów zaprzestali 
pracy wszyscy robotnice w liczbie 800.

K o M e n c y a .  Cesarz ułaskawił oficera 
D dringa. który to zabił w pojedynku studenta 
Klewekorna. z którym podczas tancow o jakąś 
pannę się pogniewał. Z kary wynoszącej 2 i 
pół roku fortecy odsiedział ów oficer zaledwie 
*6 miesięcy, a więc nawet nie całą piątą część,
—  G azety niem iecko-katolickie donosząc o 
owem ułaskawieniu nazyw ają je  „podpadają- 
eem “ i podnoszą, że w ten sposób popiera się 
raczej aniżeli tam uje pojedynki.

K r e n n n a c h .  Niezwykły wypadek zda- 
rrzył się w tych dniach na kolei lokalnej Ba- 
keńau-Rii d o sheim-Kreuznach. N a stacyi Bake- 
nau jeden z podróżnych zaprosił służbę pocią­
gu na wino. Gdy w najlepsze się raczono, 
pociąg ruszył nagle bez służby, a wszelkie u- 
śiłowania dopędzenia „uciekiniera14 były dare­
mne. Pozostali w wagonie podróżni, jeden po 
-drugim wyskakiwali po drodze, narażając się 
na  niebezpieczeństwo. P rzed  samem już Rii- 
desheimem zabrakło w parowozie pary, a że 
nadto jeden z wagonów był hamowany, więc 
pociąg stanął na otwarłem polu. Uwiadomiony 
telefonem do Kreuznach dyrektor kolejki wy­
ruszył tymczasem na parowozie i odnalazłszy 
pociąg, zawrócił go z drogi, zabierając w po­
wrocie pojedynczych podróżnych, którzy przed­
tem  powyskakiwali. Zabrawszy jeszcze w Ba- 
kenau „spragnionych44, pociąg z dwugodzinnem 
opóźnieniem stanął w Kreuznach.

® sti*E eż© M e. Firm a Kettler, rzekomo 
jz Krakowa, ogłasza w rozmaitych gazetach, iż 
.aa 4.50 mr., naturalnie za zaliczką, wyseła 165 
przedm iotów , pomiędzy innemi złoty zegarek, 
guziki do mankiet i mnóstwo rzeczy- potrze­
bnych każdej gosposi w domu. Rządzca z J. 
poszedł na lep tego ogłoszenia, posłał nawet 
pieniądze naprzód, a kiedy paczka nadeszła, 
musiał opłacić koszta przesełld, tak  że razem 
kosztowało go 11,25 mr. A co było w paczce?
—  Zegarek, jaki sprzedają w budach jarm ar­

cznych po 20 fen., para  blaszanych guzików 
do mankiet i — 150 igieł i śpilek. Baczność 
więc przed łapichłopstwem!

s t r a s z n a  s c e n a  rozegrała się w cyrku 
w Madrycie. Miała się tam  odbyć walka by ­
ka z lwem, niedźwiedziem i pan terą Zwie­
rzęta, skoro je razem  wpuszczono, niezwłocznie 
uderzyły na siebie. Pogrom ca, który się w 
to wmięszał, miał w ręku fuzyę nabitą śrutem, 
k tóra niespodzianie puściła, raniąc 20 widzów. 
Byk tymczasem bronił się zażarcie i zwyciężył, 
gdyż zabił niedźwiedzia, a resztę nieprzyjaciół 
ciężko zranił.

M a d e  s ła n o .
„ S z k ó ł k i  d o m © w e j “ ,  .jedynego w  Zaborzo p ru ­

sk im  ty g o d n ik a  d la  m łodzieży  i dzieci, w y szed ł num er 6 
i z a w ie r a : „ P ie śn i n asze0 (w ie rsz  A . K ra u sh a ra )  L e g e n d a  
o M. B. G rom nicznej (M a ry a a a  G a w a lew icz a ). K ulig  s ta ­
ro p o lsk i (K az im ierz  W ła d y s ła w  W ó jc ic k i] . Z P o lsk i do 
S zw ajcary i (z  ry c in am i). O fiarow anie  ( ry c in a  i w ie rszy k ). 
T a b lic z k a  łu p k o w a  i ry s ik  — K u k u ry k u  J .  Z. (w ie rsz ) . 
Z dzie jów  o jczystych . N iedziela  w sum ie (w ie rsz y k ) . L i­
s ty  od C zyte ln ików . R o zw iązan ia . Z ag ad k i. O głoszenia .

Towarzystwo śv?. B arbary w Bochum
donosi sw ym  człopkom . iż w  p rzy sz łą  n iedzie lę  11 lu tego  
odbędzie się  m i e s i ę c z n e  w a l n e  z e b r a n i e  o godz. 
4 po po łudn iu  w  lo k a lu  z w y k ły c h  posiedzeń  u  p._ S ch e - 
m anna, p rzy  k lasz to rze . L iczny  u d z ia ł bardzo p o żąd an y .

Z  a  r  z a  d.

Towarzystwo św. Józefa w Aitcubochiwii
donosi szanow nym  członkom , iż posiedzen ie  to w . odbędzie  
się  w  niedzielę., 11 b in ., za raz  po n ab o żeń s tw ie  różońco- 
w em , k tó re  eię odbędzie  o godz. w p ó ł do 4 - te j po  p o ł. 
O ja k  n a jliczn ie jszy  u d z ia ł ta k  w  n ab o żeń stw ie  j a k  i p o ­
siedzen iu  u p ra sz a  Z a r z ą d .

Koło śpiewu „H alkau w Kastrop
donosi szan . członkom , iż w  n iedziele , dn ia  1 1 -go  lu tego , 
będzie  le k c y a  śp iew u  do po łu d n iu  o godz. 2. S zanow nych  
członków  z a rząd u  u p rasza  się  o godz. 1, w  ce lu  p ó łro ­
cznych o b rachunków .

W  d ru g ą  n iedzielę, dn ia  1 3 -g o  odbędzie się  pó łro ­
czne w a l n e  z e b r a n i e  o godzin ie 3 po po ł. O liczny 
u d z ia ł w szy stk ich  cz łopków  u p ra sz a  się. Z arząd .

Koło śpiewu „H alka'4 w Bochum
odbędzie  dnia 11 lu teg o  rb . m iesięczne posiedzenie  o go ­
dzin ie 2V2 w  lo k a lu  posiedzeń z pow odu w y jazdu . U p ra ­
sza  się , ab y  członkow ie się  p u n k tualn ie  zgrom adzili, p o ­
n iew aż  później n ie  będziem  m ogli posiedzen ia  odbyć. O 
liczny  u d z ia ł u p ra sza  się. K ru szew sk i, p rzew .

Towarzystwo św. W ojciecha w Baukau
donosi sw ym  członkom , iż p rzy sz łe  zeb ran ie  odbędzie  się 
d n ia  11 lu teg o  o godz. 4 po południu . O liczny  u d z ia ł 
p rosi   Z arząd.

Podziękowanie Szan. Panu M. Szczepa­
niakowi w Krotoszynie.

O debraliśm y  3 zegark i kieazonko-we i p a rę  bud z i­
kó w , a  w szy stk ie  id ą  n a  m inutę i jeszcze  żad en  nie s ta ­
n ą ł, a  m am y tak o w e  ju ż  d w a la ta

J . G orw a. M. G orw a. F . G orw a. 
B ędziem y się s ta ra ć  o ja k  najw ięcej odbiorców . 

R odacy , p o p ie ra jc ie  sw ojego  ziom ka.
R-. dacy  z P oznańsk iego  w  obw odzie dortm undzkim .

Tow. św. Walentego w Kordę
donosi sw ym  członkom , iż w  n iedzielę, dnia 11 lu tego  b r. 
po połudn iu  o godz. 3 odbędzie  się  zw yczajne  posiedzen ie , 
a  zarazem  donosi s :ę, iż  po posiedzen iu  o d p ra w i tow . 
w sp ó ln ą  zim ow ą zab aw ę p o łączoną z k o ncertem , te a tre m , 
a  w  k o ńcu  tańcem . Z arazem  donoszę w szy stk im  człon ­
kom , k tó rzy  jeszcze  ze sw oich  m iesięcznych  sk ła d ek  się 
nie w y p łac ili, ż e  w inn i się  n a  posiedzenie dnia 11 lu tego  
s ta w ić  i ze  sw o ich  m iesięcznych  sk ła d ek  w y p łac ie , w  in -  
m m  r azie nie roaia żadnego  p rz y s tę p u  u a  zab aw ę. Z a ra ­
zem  p ro sim y  w szy stk ich  n aszych  b rac i ty ch , k tó rzy  by 
chcieli b rać  u d z ia ł w  naszej zabaw ie , a  jeszcze  n ie  są  
członkam i to w a rz y s tw a , ażeb y  się  p rzed  czasem  na cz ło n ­
k ó w  d a li w p isa ć , . bo k ażd y  g o rliw y  P o la k  pow in ien  b y ć  
w  p o lsk o -k a to li okiem  to w arzy stw ie . Z arząd.

Tow. śwr. Augustyna w Kotthausen
donosi sw ym  członkom , iż w niedzielę , 11 b in ., o godz. 4 
odbędzie  s\* e m iesięczne posiedzenie, n a  k tó re  o ja k  n a j­
liczn ie jszy  u d z ia ł p ro s i Z arząd .

S zanow ni cz łonkow ie  Tow . św . J a n a  E w . i ro d acy  
zam ieszkali w  W itte n  i okolicy

W  łon ie  to w a rz y s tw a  naszego u tw o rzy ł się kom i­
te t ,  k tó ry  u rządza  z ab aw ę  zim ow ą z tańcem  w  niedzielę, 
11 lu tego . C złonkow ie naszego to w a rz y s tw a  p łacą  50 
fen . Szanow ni goście  m ogą być ty lk o  p rz sz  cz łonków  
w p ro w ad zen i i ci p łacą  w stępnego 75 fen. Z a b a w a  o d ­
będzie się  n a  sa li zw y k ły ch  posiedzeń u  p. B a re li. S za­
now nych członków , ro d ak ó w  i rodaczk i zap raszam y  ja k  
n a jse rd eczn ie j. K o m i t e t .

J .  Z ander. A . Ja zd o ń czy k  A. M erda . J .  K obus.

Tow. św. "Piotra i Pawia w Bruckhausen
donosi sw ym  członkom , iż w  p rz y sz łą  niedzielę , 11 lu tego , 
od godziny 2 do 4  odbędzie się  zw yczajne  posiedzenie, a 
p o tem  będzie p o żeg n a ln a  z ab aw a  __________  Z arząd .

Towarzystwo św. Stanisława w Herne
u w iad am ia  sw ych  członków , iż w  n iedzie lę , 1 1 -g o  lu tego  
odbę.izie się  zam k n ię ta  zab aw a. C złonkow ie p ła c ą  30 f. 
w stę p n eg o  i w inni się s ta w ić  z oznakam i i k siążeczkam i 
k w ito w em i. W  n iedzielę , 18 lu te g o , odbędzie się  zw y ­
czajne  zebranie, o godz. 4  po po ł. n a  w ie lk ie j sali p. N u ss-  
baum a. N a  zeb ran iu  będzie p ła ta  m iesięczna, w p is  no - 
w y ch  członków  i w y jd a ta  chorym , w ręczen ie  p o d ark u  
ju b ila to m  F ra n c iszk o w i i W ero n ice  K a s ta n ia k  i inne sp ra ­
w y. C złonkow ie m ogą się s ta w ić  z ro dzinam i sw ym i. O 
liczny  u dzia ł w  z a b a w ie i zeb ran iu  p ro si________ Z arząd .

Koło śpiewu „ Fiołeku w Brachu
donosi sw ym  członkom , iż w  n iedzie lę . 11 lu tego , o godz. 
1 1 - te j i to  zaraz  po w ie lk iem  n ao o żeń s tw ie  odbędzie  się 
w alne z e b r a n i e ,  n a  k tó rćm  b ęd ą  o b rad y  w  sp raw ie  
naszej w spólne j zab aw y . O ja k  n a jliczn ie jszy  u dzia ł cz łon - 
kó w prosi Z arząd .

Tow. św. Józefa w Wattenseheid
donosi szan. członkom , iż w  n iedzie lę , d n ia  1 1 -go  lu tego  
o godz. 4 po po łu d n iu  odbędzie  s ię  zw y cza jn e  zeb ran ie . 
O liczny  u d z ia ł szan. członków  u p ra sz a_________ Z arząd .

Koło śpiewu „Harmonia4' w Wattenseheid
donosi szan. członkom , iż w  n iedzie lę , dn ia  11 lu teg o , o 
godzinie 3 po p o łudn iu  odbędzie  się m iesięczne  zebran ie . 
P o n iew aż  są  b ardzo  w ażne s p ra w y  do z a ła tw ien ia , d la  te ­
go k ażd y  cz łonek  bez w y ją tk u  w in ien  się s taw ić . N as tę ­
pn ie  le k c y a  śp ie w u . Z arząd .

Szs now nem u P a n u

Piotrowi Balcerowi
se k re ta rz o w i T ow . św . Jó z e fa  w  R em scheid

i jeg o  narzeczonej pann ie ^

Franciszce Laskowskiej _ gf
W  d s i e A  Ś i s i b u  ż y c y r a y  zdrow ia , szczęścia t e  
i b łogosław ieństw a Bożego. | | |

M ało w  życ iu  gw iazd  prom ieni, *  M ało (ę  
pieśn i, k w iec ia  róży, * W ięce j chm ur i sm ę - t e  
tny ch  cieni, * W ięce j łez , bo leści burzy . *  D ziś 
W »m  życzym  szczerze, *  W ian ek  k w ia tó w  ś lą c  [ęb 
w  ofierze. •* N iech W ttm  błogie  p ły n ą  nadzieje,
*  N iechaj W a m  się szczęście śm ieje, * N iech 
W a m  życie  będzie m ajem  *  W ie c z n ą  w iosną, 
c iąg łym  rajem .

Po trzy k ro ć  w ykrzy k u jem y  : M łoda p a ra
niech  ż y je !  Z arząd.

m

Szanow nem u c iło n k o w i, pan u

Stanisławowi Borce
’ i jeg o  godnej to w arzy szce  życia  

p ann ie

Józefie Bigońskiej
zasy łam y  w  d n i u  ŚSssfeJi n a jserdeczn ie jsze  
ży czen ia  szczęścia, zd ro w ia  i w szelk ie j p o ­
m yślności. N ow ożeńcy niech ż y j ą !

K o ło  śp iew u  „ H a lk a 14 w  K astro p .

I

Tow. św. Jaua Ewang. w Witten
szanow nem u członkow i

Stanisławowi Łabędzie
i jego dozgonnej to tv arzy srce  życia , pann ie

Maryannie Jankowskiej
sk ła d a  w  d z i e ń  Ś l u b u  j a k  n ajserdeczn ie jsze  
życzen ia  zdrow ia , szczęścia i b ło g o sław ie ń stw a  
św. P o  trz y k ro ć :  niech ży je  m ło la  para!

Z a r z ą d .
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k a w a  słodow a (K n e ip p -  
M alzkaffee) n az y w a  się 
jed y n ie  k a w a  K a th re in era , 
gdyż ty lk o  tem u  zn ak o ­

m item u w y ro b o w i pozw olił k s. K neipp  sw ego 
p o r tre tu  i podpisu  jak o  znaczek  ochronny uży w ać . 

S p rzed aż  ty lk o  w  zam knię tych  paczkach .



Największy i jaka najtańszy znany Dom zakupna 
w  Kolonii.

dom  zak u p n a  to w aró w  łokc iow ych  i u b ra ń

7
STaj większe 

korzyści dająca firma,rozpowszechniona firma. W attenscheid,
wyprzedaje po skończonej inwentarze wszelkie zapasy towarów po znaczni© zniżonych, cenach. Owe

w  ceny wyjątkowe
umożliwić mają zupełne uprzątnięcie naszych zapasów towarów, ażeby dla nadejść mających towarów wiosennych miejsce zro­

bić można. Nasze teraźniejsze ceny wyjątkowe przewyższą co do taniości wszystko pod tym względem dotąd bywałe i wpra­

wią każdego kupującego w zdumienie.

F ó ip ló tn o
dobry westf. fabrykat

SoiPrki § OZSTWb DOWłOki 8 Ubiory domowe I  Pi& kożuchowy ©Płachty bobrowe
1 1  O . i f  9  A1 El6 metrów’ P ^ kny no- g  dobry towar we wiel- g  białe, z czerwonym72 cm. szeroki © podpadająco tanio szerokość dla 2 osób 

metr jj_Q  fen. g  sztuka fin. g  sztuka m.© © SooooooooooooooGoooooGoooooooooooooooooeooooGooooo©'..
P ik  damastowy § Q-nnrl-mlzi I IRęcuniki §

wy trwały towari*4-m.
I
8o

kim wyborze
metr 2 5  fen.

|w  ciemno-czerwonym 
kolorze

|  S p ó d n i k i
© . zupełnie wielkie

i©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©!
M a te r y e  ©

50 
i czerw .

brzegiem 
sztuka „iLk fen.

metr fen. ©O.

oooooooooooooool
u  w M a te r y e  §  Czerwony

: 55 cm. wielkie g  **a  f a r t u c h y  g  j& a r ę c z n i k i  o  C L & K & & S t
w. i nieb Aratkow. g  dobry towar g  dobra tkanina drelowa 8  w ślicznych wzorach

sztuka 4 -M  fen. g  sztuka fen. §  metr fen. g  metr J _ §  fen. g  metr fen.
i©o©©Q©©©©©o®©oe®o©©eQ&©e©©oeo©0©©2 
Jęczmień, ręczniki §  M a te r y e  |
odmierzone z czer- 

wonym brzegiem © alzacka jakość

Fartuszki  ̂ g  F la n e la  a k sa m it. §  K atuny  do pow łok 
© d l ®  Ó łisS © © !. g na suknie g  alzacki towar, przeszło

sztuka 8  fen .. metr ~$_2 fen.

ive wielkim wyborze g we wielkim wyborze O
sztuka §  fen. © metr 27 fen. §

100 sztuk 
metr 2 3  fen.

jeoooooeoeoo i_____
Drukowane materye 

na fartuchy
145 cm. szer. w wielu 

świeżych pręgach
metr 65 fen.

©©

M aterye
do obrusów

metr 6 8  fen.
©ooe©o©©©©©90©©©@Q©©©©c©Goo©©©oo©©e©©©oo©o©©c©o©Q©©oo©©©oooooooo©ooj ̂ O O

Kaftany nośne § DfOl* FlOZOŚki
w wielkim wyborze g 60 : 70 cm. wielkie
sztuka 54 fen. © sztuka 15 fen.

Drukowane mate­
rye na suknie

metr 19 fen.

Fartuchy § Koszule kobiece
z szerokiej syamozy ©z bobra, 110 cm. dł.
sztuka 47 fen. g sztuka 74 fen.

- O  O ó
•@@®®@pC@OQ®Q&®@&@QQQQOOOOOOOOOOOOOOOOQOOOOOQ&8 0 0 0 0 0 0 QOOOOOOOOOOOOt 

* ft * • • • Jt *a jb- 8  G o to w e  lóźrko . O ©
do prześcieradeł, do-© M at. jęczm ien iow e 0  M a  ©Łóżko żelazne, siennik © R y lr f J  T Y lp f V  © K e s z tk i  a k s a m i t i
bry towar podwójnie © z^czerw. brzegiem g  Ib o lb rO W ©  ©pierzynapowierzchnia © A f iM jJ t/b j  ©wielkie zapasy w du

szare i różowe g poduszka ©w znanej dobrej jakości© żo kolorach

metr 17 fen. © razem 109<> mr- g p ara 19 fen. g metr po 49 fen.

Płótno

szeroki
metr 48 fen. Ooo

60 cm. szerokie 
metr 21 fen. ©

©
©

j Flanela tło koszul § Pfi d I ta 7 If I
] 78 ctm. wielkie,ciężkig S u U u u £ m

towar © 2 funt,, piór napeł

metr 2 1 fen. § ZTll 93 feu,

© ©
S y a m o z y  na suknie g Niewybiełony nesel © I  o i r e oog podw. szerokie, pię- g 75 cm. szeroki, baje- g 80 cm. szerokie, do © Obrusy 

n 1,-nA limtknnr w,™ ,, ^r,r,;a +ar,;r, spódników O korzystna sposobność© kne kratkow. wzory 
8  ^metr 38 fen- ©

czme tanio, 
metr 12 fen.

|©©©OO©©©&O&O©QOOOOOOOO©©OOOC©©eQO©©©©©©©©©©©©©O©O©O©©©OO©®9O©OOQ0©©©©©OO©OO©OO@O©O©a©Soooooo©ooo©ooooof
1 o  © O o ^*
(Materye do mebli g Syamozy do pościeli g Płótno do nasypek g Kfl^7!l|p nm © do prześcieradeł 150
80 cm. szerokie, czer- g 64 cm. szerokie, prać g czerwone i różowo prę- g * 1 » «.

wone i bordowe g  si0 dający towar © gowane

metr 1 7 fen-

Koszule norm.
dobra tkanina

mełr 8 6  fen. g sztuka 5 4  fen.metr

metr 2 1  fen- © sztuka 4 4  fen.
©ooooooooooooc
| Koszule <lla męż- j

cm. szerokie alzaceń- g e z j z n  100 cm. dłu- I 
ski towar ogie,zpodw , popiersiem!

metr fen. 8  sztuka fen.

Przy zakupnie wypraw dajemy jeszcze osobne zniżenie ceny.

Możliwość sp rzed a w a n ia  pod ta k  k o rzy stn em i w a ru n k a m i i w ie lk a  ta n io ść  pochodzą 

ztąd, że w różnych miastach posiadamy 4 2  w ie lk ic h  sk ła d ó w , dla których wspólne zakupywanie towarów uskute­

cznia się za pośrednictwem w ła sn e g o  cen tra ln ego  d om u  zak u p n a  w  K o lo n ii.

Prosimy obejrzeć dokładnie nasze okna wystawne.
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Breneki w Boclamn. — Nakładem i Mcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum}


